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Marya Sludnicka.

Nci ziem i mogił...
Na ziemi m ogił płacz słychać cichy...
Na ziem i krzyżów  skarg słychać jęk...
O ! bo nadziei znikł promień lichy.
A naród przejął rozpaczy lęk!

Nad Polską ziemią wzbiły się się chmury, 
w Ojczyzny serce uderzył grom ! 
ściemniały jasne niebios lazury 
Dziś „Niepodległej“ —  świal głosi zgon!

■fak lo9 spytacie9 żyć wiecznie miała 
Wolna Ojczyzna —  wstać z morza k rw i!
Ta „.Niepodległa“ —  ta „Zmartwychwstała“ —  
Dla której jutrznia swobody lśni!

Dla której Syny walczą i giną,
Dla której nędzy cierpimy moc,
Dla której z oczu gorzkie łzy płyną.
Dla której w męce nasz dzień i noc!...

Dla  „ Zmartwychwstałej“ znów grób otwarty, 
Na dwie ziemice padł srogi los!
Już dokonany nasz podział czwarty,
Wolnej Ojczyźnie —  zadany cios!

Lecz nam nie zasiąść na Ojców grobie,
N i na cmentarzu o życiu śnić —
Choć dusza nasza w smutku żałobie 
Nam trzeba ufać —  i żyć!

Grybów 15. II. 1918 .

Go nam dał pokój w l r z e ś c i u .
P ok ó j zaw arty  w Brześciu  litew sk im  dn ia  9. lu tego  

1918 )■., ów  p ierw szy, calem  sercem  upragn iony pokój,
o .k tó ry  prześzlo  3 la ta  b łaga liśm y B oga, stał się Ala P o ­
laków  przez jak ieś d ziw n ie z łoś liw e zrządzen ie losu, 
jeszcze  jednem  ogn iw em  w  łańcuchu naszych narodo­

w ych  nieszczęść. W  chw ili, g d y  serce drża ło  z radości 
na d źw ięk  słowa. —  pokój —  jak -g rom  pad ła  w ieść o 
oderwaniu pow ia tów  z ziem i lubelsk iej, chełm skiej i P o ­
dlasia, god ząc  śm ierteln ie zarówuiio w  nasze uczucia, ja k  
i na jw ażn ie jsze in tereśa narodow e. Bo oto zabrano* nam, 
nie p y ta ją c  się, c z y  pozw a lam y na to , ogrom n y szm at 
ziem i, zam ieszka ły  przezi m iliony  po lsk ie j ludności, 
z nieznaczną- ty lk o  domieszką, R usinów  na- wschodzie. 
Oddano tę ziem ię państwu ukraińskiem u, k tóre  dopiero 
się tw o rzy , nie m ając żadnych praw  tak  zw anych  h isto­
rycznych  do istnienia, g d y ż  państwa tak iego  n igdy  nie 
b y ło  —  nie m ając zatem  praw do ziem i od w iek ów  do 
nas należącej.

Jest to  c iężką  k rzyw d ą  d la  narodu po lsk iego , że 
rząd  n iem iecki i anstryack i zaw iera ł pokó j z  lak iem  
państwem , nie dopuszczając do w spółudziału  w  nara­
dach P o lak ów . O derw anie tych  ziem  słusznie nazwano 
czw artym  rozb iorem  Po lsk i, g d y ż  po raz c zw a rty  od ­
cięto na korzyść  obcego  narodu ogrom ną część ziem i 
polsk iej. N asz naród nie pozw o li na to jednak  —  dnia 
18. lu tego  potężną m an ifestacyą i p rzerw ą w  p racy  za ­
znaczył, że z pokojem  brzeskim  się nie zgadza,, zazna­
czy li to  posłow ie w  W iedn iu , zazn aczy li w szyscy  P o la cy  
w  K ró les tw ie , a n ie zgodzili się na warunki (pokoju 
prz.ędewszystkiem  dzie ln i m ieszkańcy ziem i chełm skiej 
i Pod lasia , k tórych  bohaterstwo w  obronie swej narodo­
w ości zna przecież Po lska  cała.

M ie jm y nadzieję, że pokó j ten zostan ie pokojem  na 
papierze i że przyszłość zn iszczy  n ow y  zamach ma ca­
łość ziem i polsk iej.

* *

Jeśli posiadacie m apkę ziem  polskich, a pow inna 
się ona zna jdow ać w  każdym  domu polskim , ła tw o  wam  
będzie zoryem tować się gd z ie  i dokąd  rozc iąga ją  się 
ziem ie zabranie, Z aczyna ją  się^one u gran ic G a lićy i, a 
rozłożone są po obu stronach Bugu, n a jw iększego  d o ­
p ływ u  W is ły . Za. czasów  rosy jsk ich  rządów , na leża ły  t.e 
ziem ie do gubermii lubelsk iej i. s ied leck ie j, (gubern ią 
s ied lecką n azyw a li R osyam e dawne polsk ie Pod las ie ). 
W  r. 1912 od łączy li M oskale od gubeirmii lubelsk iej po­
w ia ty  tom a. szewski, hrubieszowski, 'Chełmski, zam ojski, 
b iłgora jsk i i krasnostawski, a, z gubermii s ied leck ie j p o ­
w ia ty  radżyńsk i, w łodaw sk i, b ia lsk i i konstan tynow sk i 
i u tw orzy li z nich osobną gubern ię, chełmską. Zam ia­
rem  icli b y ło  oderw ać moiwozłożomą gubernię od  K ró le ­
stw a po lsk iego , a  w c ie lić  do R osy i. Społeczeństw o po l­
skie zarów no w Diunię (rosyjsk im  parlam encie) jak  i na
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m iejscu, pod ję ło  w  obronie sw ej zlieml w a lkę tak  g w a ł­
towną, i bohaterską, że R osyan ie  nie od w aży li się w y ­
konać tego  zamiaru. M oże się k toś zap y ta  z  ja k iego  po . 
w odu  R osyan ie  tak  n atarczyw ie  napadali na tę ziem ię 
chełmską, z jak iego  powodu, szczegó ln ie  na nią ty le  
swej złości w y la li?  P ow odem  był obnządek ludności, z a ­
m ieszku jącej z iem ię  chełmską. P rzed  w iekam i p rzy ję li 
m ieszkańcy C hełm szczyzny nelig ię kn to lfcką  w  obrząd­
ku wschodnim , k tórą  g łos ili ks ięża  g reccy , w ysłan i 
z K on stan tyn opo la  K ie d y  K ośc ió ł w schodni w  w ieku  
11. zerw a ł łączność z  R zym em  i przestał uw ażać pa­
p ieża  za  G łow ę K ośc io ła , w ów czas  zapanow ała  schyzana 
w  tych  ziem iach. W  ciągu  w iek ów  czyn ion o  starania, 
b y  napo w rót po jednać oderw anych  z K ośc io łem  katol. 
D okona ło  się to połączen ie c z y li Unia K ośc io ła  w scho­
dn iego z R zym em , w  w ie lk ie j m ierze za staraniem  ks. 
P io tra  Skargi, Jezu ity , (k tó ry  napisał p iękną książkę 
„O  jedności K ośc io ła  B o że g o " ) na synodzie, c zy li z je ź . 
dzie  biskupim  w  Brześciu w  r. 1595. S ch yzm atycy  po­
w ró c ili na łono K ośc io ła , w  k tó rego  ręce w  r. 1596 dw aj 
delegaci, biskupi P oc ie j i T er leck i z ło ż y l i  w yzn an ie  
w iary , uznali zw ierzchn ictw o Pap ieża , zachow u jąc je d ­
nak za. zgodą  K ośc io ła  nabożeństw a po starosłow iański! 
i inne w łaśc iw ośc i obrządku w schodn iego (jak  m ają 
Rusina w  G a licy i). [U n ia  ta była solą. w  oku Rosyan , 
k tó rz y  postanow ili „n a w ró c ić "  Chełm szczyznę i P od la ­
sie na p raw osław ie. 1 zaczę li też nawracać z zapałem , 
godn ym  lepszej sprawy. Zam knąw szy kośc io ły  i w y ­
w ió z łs z y  księży; ka to lick ich , nasłali popów , k tó rzy  m ieli 
chrzcić, daw ać ś luby i grzebać zm arłych, odpraw iać na­
bożeństwa- i u czyć  śpiewu, w ed łu g  obrządku praw osła ­
w nego. Lu d  jedn ak  się zac ią ł i  p ow ied zia ł „n ie " ,  m y te j 
w ia ry  nie przy jm u jem y, z g in ie m y ,, „ a  nie damy' s ię ". 
1 nie pom ogło  nawracanie, choć M oskale u żyw a li do 
tęgo  nahajk i, od  k tó re j k rw ią  sp ływ a ły  p lecy  un itów , 
i innych srogich kar, choć k o za cy  dziieci do chrztu z  chat

przem ocą poryw a li, k ob ie ty  Jandy slię z dziećm i po la ­
sach tygodn iam i pom im o głodu, szarugi jesiennej, w ich ­
rów  i zim na, a dziec i nie dały.

N asyłano k o zak ów  na kw aterunk i, zabierano ze 
wsi ostatn ią k-nowę i ostatnie ziarno zboża, a  oporu nie 
złam ano, jak  to  w yc zy ta ć  m ożna w  p ięknej książce R e y ­
m onta pod tytu łem  „Z  ziem i chełm sk ie j" (do nabycia 
w  każde j księgarn i w  Krakowiite, tańsze w ydan ie  b ib li­
o tek i un iw ersyteck ie j).

Ludność ta  ukochała rów n ie g o rą co  swą polską na­
rodow ość jak  i w iarę, k tóre j broniła.. Unia i narodow ość 
polska była  u nich tak  ściśle złączona, że ty lk o  , unita 
b y ł uw ażany za  Po laka , a  p raw osław n y za Rusina lub 
M oskala. P ieśń  polska i m od litw a  polska  b y ły  św ięte 
tym  unitom  bardzie j nlirż gd z iek o lw iek  na ziem iach po l­
skich —  i m ożem y być  pewmymi, ż.e lud na ziem i chełm ­
sk iej i Pod lasiu  i nadal będzie czuł n iem niej gorąco  i po 
polsku. Z iem ia ta  leżąca  po lew ym  brzegu  Bugu, przez 
ca ły  c iąg  h is to ry i po lsk ie j b y ia  ogn iskiem  życ ia  p o l­
sk iego, o. czem  św iadczą  choćby tak ie  m iasta ja k  Za­
mość, odw ieczna  tw ierd za  po lska  i Siedziba akadem ii 
(un iw ersytetu ), za łożonej p rzez kanclerza  Zam ojsk iego, 
tak ie  m iasto jak  T yszow ce , w  fetorem powstała, kon fe- 
deracya  w o jskow a  dla- obrony P o lsk i p rzec iw  w ojskom  
kozack im  i w ie le  innych. I  oto- teraz, g d y  się zdaw ało , 
że godzina  w o lności d la  P o lsk i wybiła-, jak  grom  spadł 
na nas ten  c zw a rty  rozb iór, od ryw a ją c  od P o lsk i p la­
ców kę, z tak iem  m ęczeństw em  przez dzies ią tk i la t  przez 
sam lud tam tych stron bronioną. C zy  P o la c y  m ogą na 
to pozw o lić?  C zy  m ieli b y  czyste sumienie, g d y b y  zo ­
staw ili w rogom  na pastw ę tych , k tó rzy  ty le  znieśli, by 
zostać ka to likam i i  Po lakam i?  N a  to pytan ie odpow ie­
d zie li P o la c y  w szyscy  g łośnym  protestem  oburzen ia  
w  dniu 18. lu tego  1918 roku. Do tego  ogó ln ego  pro­
testu p rzy łącza ją  się izgodnie w szystk ie  stow arzyszen ia  
Zw iązku  .naszego-. M arya Zaw adzka.

Cudowne nawrócenie.
Zdarzenie, które Wam dziś, drogie czytelniczki, opo­

wiedzieć zamierzam, nie jest zmyśleniem, ani bajką. Było 
ono badane sumienie i gruntownie, zanim Kościół powagą 
swoją uznał je za cud prawdziwy, zdziałany przez pośre­
dnictwo Maryi. Działo się to w  Rzym ie w r. 1842. P rzy je­
chał właśnie do iStolicy św. młody Izraelita z bogatej 
i znanej rodziny Ratisbpnne‘ów. Przed Alfonsem otwierało 
się życie pełne obietnic szczęścia. Bogaty wuj z pośród 
innych siostrzeńców wybrał g o  na wspólnika banku, a mło­
dziutka i piękna narzeczona czekała jego powrotu, by po­
łączyć się z nim małżeństwem. A  jednak serce Alfonsa Ra- 
tisbonne nurtował nieokreślony niepokój i smutek. Ci, co go 
znali, wiedzieli, że jest nieubłaganym wrogiem  chrześcijań­
skiej w iary, którą, za zabobon uważał. Rozgoryczenie to 
pochodziło ztąd, że najstarszy brat jego  Teodor, w  ze­
tknięciu się ze znakomitym profesorem filozofii chrześcijań­
skiej i pod wpływem  -osób pobożnych, został nie tylko 
chrześcijaninem, ale jednym z najgorliwszych kapłanów. 
Alfons, młodym jeszcze chłopcem będąc, pierwszy wyśle­
dził i zdradził przed rodziną zmianę, jąka zaszła w -p rze­
konaniach brata. Stosunki rodzinne z Teodorem zerwano 
zostały, w  pracach swoich apostolskich jednak kapłan nie 
zapomniał o swoich najbliższych i w  gorących modłach 
polecał ich przez lat 20 miłosierdziu Bożemu. Zobaczymy 
w jak cudowny sposób Bóg, k tóry nigdy nie odrzuca ufnej 
modlitwy, wysłuchał błagania sługi swego.

M iody Alfons znalazł się jak powiedzieliśmy w  Rzymie,

mimo to, że jadąc do W łoch nie zamierzał odwiedzić miasta 
Świętego. Odwieczne pamiątki tej kolebki świata chrześci­
jańskiego, nie przemawiały do niego bynajmniej, przeciwnie 
po zwiedzeniu dzielnicy żydowskiej Ghett-a, na widok po­
niżenia swoich rodaków, nienawiść jego  jeszcze większe 
przybrała rozmiary. W prost nie ustawał w  drwinach i blu- 
źnierst-wach. W  w igilię wyjazdu czuł się w  obowiązku złożyć 
w izytę p. de Bussieres, z którego bratem łączyły gri węzty 
koleżeństwa. Miał nadzieję, że skończy się na złożeniu karty 
w izytowej, gdyż nie pragnął bliższych stosunków z czło­
wiekiem, znanym z przekonań katolickich i przyjacielem 
Ks. Teodóra. Ratisbonne‘a. A le  służący W łoch, nie poro­
zumiawszy się z nim należycie, wprowadził go  do salonu, 
gdzie zastał zgromadzoną całą rodzinę. Podczas gdy Alfons 
Ratisbonne w rozmowie otwarcie zaznaczał swoje przeko­
nania wrogie katolicyzmowi, p. de Bussieres czuł .się po­

ciągniętym wielkim  współczuciem dla nieszczęśliwego 
młodzieńca. Nagle przyszła mu do g łow y dziwna myśl, 
której, jak mówił, sam oprzeć się nie mógł. Bierze, dó ręki 
medalik cudowny M. Boskiej Zwycięzkiej i prosi młodego 
Żyda, by zechciał nosić go na sobie. Po wielu nalega­
niach przystaje Alfons i przyjmuje medalik z rąk dzieci 
p. de Bussierres, ale jedynie dlatego, by, jak m ówił z drw i­
nami, dąć dowód, że Żydzi nie są uparci, jak to twierdzą 
Chrześcijanie. A le  p. de Bussierres chodziło o coś więcej. 
Ze świętym natręctwem, z którego sam nie umiał zdać sobie 
sprawy, począł 'błagać Alfonsa, by odmawiał codziennie 
m od litw ę : „Pom nij o Nąjdobrotliwsza Panno Maryo". 
Tego  już było zn wiolę młodemu Żydowi. Opierał się gwał-
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Służba.
„N o n  serviiam“  „n ie  będę s łu ży ł!"  w o ła ł Luieyper -—  

a: te s łow a i te uczucia niemi w yrażone, przem ien iły  go  
'■ A n io ła  Św iatłości, w  szatana. Pycha , k tóra  je  w y rz e ­
kła i dzis ie jszym  św iatem  włada, i  dziś rozbrzm iewa- co-

częściej m ięd zy  ludźm i, to  s łow o „/non serviam  —  
me będę s łu ży ł!"  Służbę uw aża  bardzo w ie lu  za coś co 
upokarza, za coś czego  w styd z ić  się trzeba, ukryw ać. 
I m ięd zy  naszem i stowairzys-zeniami te  p o jęc ia  ,nurtują 
i szerzą swą zabó jczą  truciznę —  m y  jednak  im  się nie 
poddaw ajm y —  bo nasz św ia topog ląd  ehrześciański .—  
odmieńmy. N ie ra z  się zdarza, że  gospodarska córka  
'■ •luochędą. i pogardą p a trzy  ma ubogą w yrobn icę  i słu­
żącą, k tóra  z nią rjaizem zasiada w spólną ław k ę  w  lokalu  
to w a rzy s zen ia . P yszn i się i-pu szy  —  w  sercu je j sza- 
,anski jad  p ych y  się sączy. N aw za jem  służąca jak że  ra- 
daby dobrać w szelk ich  sposobów , b y  za ta ić  i sk ry ć  sw o je  
stanow i kc —  okazać się rówlną tym , k tó re  n ie służą! 
'd “y  tak ie  uczucia naszem i sercam i w ładną, ja k że  dałe- 

lek ie je teśm y  dlrogiiie Stowarzyszoine jwówiozais od  tego  
wzoru, k tó ry  Fan  Jezus nam  zastaw ił, m ów iąc  sam o 
•Sabie: „N ile przyszed łem , aby m i służono, a le  abvim 
s łu żył".

K ażd a  z nos zapeiwne przypom ina sioiblie tę chwalę 
g d y  p rzy  O tatn iej W ie c ze rzy  Zbaw ic ie l nasz uczniom  
^wo-im .sam n o g i ob m yw a ł —  czyż  w ob ec  -tego m am y 
odw agę pom yśleć, że jes t jakaś praca, czyntniość, posłu­
g i  nja św iecie, kt-óraby nas b iednych  grzeszn ych  łudizi, 
Ponijńyć m og ła ! Skoro Pan  Jezus nliie p rzyszed ł aby  Mit 
slurżonio, a le  aby  służył, a  sza-tain ze  s zc zy tó w  sw ej p y ­
chy w o ła ł „n ie  będziesz s łu ży ł", za jrzy jm y  uważnie 
w  serca  nasze, za k tó rym  w zorem  ścieszkę gjwego ż y ­
cia znaczyć pragn iem y!

P iękn ym  jest i szczy tn ym  zaw ód  służącej, —  te j 
k tóra  nie p rzych odz i by  je j służono, lecą a b y  słu żyć, a że

łownie temu dziwnemu naleganiu, aż w  końcu raczej dla­
tego, by się pozbyć natręta, obiecał, że modlitwę odpisze. 
Ody nazajutrz stawał się, by odać ją p. de Bussierres, a -za­
razem oznajmić swój wyjazd, ten zaprotestował jak  naj­
bardziej energicznie. Zmusił go  do pozostania jeszcze dni 
kilka, by być świadkiem uroczystości w  W atykańskiej ka­
plicy i przez ten czas niczego nie omieszkał, by wzbudzić 
w nim przynajmniej zainteresowanie dla katolicyzmu. A le 
starania jego wprost odwrotny osięgały skutek. Gorliwy 
chrześcijanin polecał wciąż m łodego A lfonsa modlitwom 
swojej rodziny i przyjaciół. Pom iędzy innymi w  gronio 
najbliższych mu znajdował się h*r. de la  Fem m ays, znany 
w- całym Rzym ie z wysoce świątobliwego życia. Gdy usły­
szał -historyę młodego Izraelity, rzekł do p. de Bussierres : 
...Jeżeli odmawia „pomnij"... nie obawiaj się o niego. 
Bóg go ocali i wielu innych z nim". 1 opowiedział przy tej 
sposobności przykład zaczerpnięty z własnego życia, w  ja ­
ki sposób Al. Najśw. wyw iodła go  z błędów lekkomyślnej 
młodości, dlatego, iż zw ykł , był machinalnie odmawiać co­
dziennie tę modlitwę. —  1 tak ci prawdziwi chrześcijanie 
łączyli się w  gorących błaganiach, by wyrwać z otchłani 
niedowiarstwa jedną duszę, odkupioną K rw ią  Chrystusową, 
nie domyśla-jąc się nawet, w jak cudowny sposób Bóg prze­
mówi do tego, którego wybrał sobie z pośród wielu innych, 
by niósł słowa zbawienia między owce zgubione z domu 
Izraelskiego.

W  kilka dni po rozmowie z p. de Bussieres, lir. de la 
Kerronays nagle zakończył życie. Przed wieczorem p. de 
Bussieres powiedział do żony: „Dziś mówiłem ze sto razy

te j służby wielu, nie scza.nuje, tem  d la  n ich go rze j. P ra ­
ca n ie hańbi, n ie  poniża- lecz uszlachetnia 'Człowieka-, 
a k to  je j n ie  szanuje, da je  dow ód, ja k  sam  m ało na 
szacunek zasługuje, a k to  się je j w s tyd z i, tewo w stydu  
racze j w stydzić  b y  się. pow in ien ! ,

S łużyć k a żd y  cz łow iek  swoim  bliźn im  m oże i po­
w inien, a różn e  są rodza je  -służby, tak  ja k  uzdoln ien ia 
i  charaktery  i stanow iska  poszczegó ln ych  ludzi —  lecz 
jaką  b y  służba nie była , n ie pon iża  ona, le c z  podnosi 
c z łow iek a  jeś li ją  po  Bożem u pełn i i pojm u je. Cicha- S io­
stra M iłos ierdzia  jak  b ia ły  A n io ł na  szp ita lnej sa li także  
s łuży -chorym, k tórym ,-os ładza  cieapieniila-. M ędrzęc p o ­
ch y lon y  nad ks ięgą , -odkryw ający nieznane -dotąd je j 
s iły  d la  pożytku  Dudzkiości chcąc je  w yzysk ać , lekarz 
k tó ry  swą wi-edzę od d a je  dla ratowania- ż y c ia  i zdrowia-, 
służą b liźn im  swiolim. a ja k k o lw iek  cenna- i p iękna  ich 
służba —  praca —  niczem  im nie ustępuje uboga szw a­
czka, robotn ica fabryczna  i służąca, b o  n ie  rodzaj słu­
żby, ale sposób je j w ykonan ia  nada ją  je j wartość 
istotną.

G dybyśm y jedn ak  pam iętali o tem, że sposób 
pełn ien ia  w sze lk ie j s łużby nada je je j tę  w artość, ten 
szacunek —  to podob ieństw o do N a jśw ię tszego  W zoru , 
k tó ry  rzek ł o sobie : n ie przyszed łem , a,by mi służono —  
ale abym  słu żył —  jak że  ta służba, ta  nasza praca  b y ­
łaby  iiriną. Sum ienie w łasne da  nam ma to najlepszą, od ­
pow iedź i w skazów kę —  a serca om otane przędzą  szarej 
doli, zn iechęcen ia i g o ry c zy , niech się k rzep ią  w zorem  
B osk iego  M istrza i naśladują G o piln ie w  żm udnej w ę ­
drów ce życ ia , ho- „b ło go s ła w ion y  on sługa, k tó rego  
p rzyszed łszy  Pan na jdzie  tak  c zyn ią cego ". Sod. Mar.

I  najpiękniejsze „dzisiaj“ i w szczęście namłotne, 
Nie powróci nam „w cz o ra jch o ć . było słotne

K. Brodziński.

„Pom nij o Najdobrotliwsza Panno Mąryo...”  przyjaciel 
mimo strapienia nie przestawał otaczać o,pieką młodego A l­
fonsa, który jednakowoż okazywał w  rzeczach w iary naj­
większą obojętność.

W  nocy jednak z d. 19 na 20 stycznia zdarzyła się rzecz 
dziwna. Alfons ujrzał przed sobą wyraźnie w ielki czarny 
krzyż, którego widoku pozbyć się nie mógł, gdziekolw iek 
sio obrócił —  Godzina łaski zbliżała się i m łody Ratisbon- 
iie daremnie opierał się wołaniu Bożemu. Nadszedł dzień 
20-ty stycznia. Posłuchajmy, jak sam Ratisbonne opowiada 
w najdrobniejszych szczegółach, zdarzenie tego pamiętnego 
poranka.

„W  południe udałem się do kawiarni, gdzie rozmawia­
łem wesoło z przyjaciółm i o -różnych rzeczach światowych, 
o zbliżającym się karnawale i o dniu ślubu mojego, na. 
który nie omieszkałem zaprosić moich towarzyszy.

„G dyby w  tejj chwili zbliżył się kto do mnie i pow ie­
dział :- —- Alfonsie, za kwandrans uwielbisz Chrystusa 

twego Boga i Stwórcę, padniesz na kolana w ubogim 
kościółku i bić się będziesz w  piersi, wyznając twe grzechy 
u stóp księdza, przepędzisz karnawał w  domu Jezuitów, 
przygotowywuąc się do Chrztu... wyrzekniesz się świata, 
jego pomp i-uciech, wyrzekniesz się majątku, świetnej przy­
szłości, poświęcisz miłość swą ku narzeczonej, przywiązanie 
do rodziny, szacunek przyjaciół, a zapragniesz jedynie iść 
za Chrystusem i nieść krzyż jego aż do śmierci. Gdyby zna-' 
lazł się na mej drodze prorok, który mi w ten sposób 
odsłonił, i-o się ze mną za chwilę dziać będzie, uważałbym 
go za najbardziej szalonego z ludzi” , (Dok, past.). 2,
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„Czyńcie pokutę".

Stara legenda opowiada: Bóg zapragnął raz mieć to, 
co. najpiękniejsze na ziemi. I  wnet leciał Anioł, posłanie/e 
Boży, by spełnić niecenie. A le cóż m ogło być „tem  naj.pdęk- 
niejszem" na ziemi? Tego Bóg mie powiedział, An ioł sam 
miał to odszukać. Leci Anioł nad polem, gdzie dopiero c<o 
krwawą walkę dwa wojska stoczyły. Pole pokryte trupami;, 
z rany jednego żołnierza sączy się jeszcze .świeża, ciepła 
krew. Czyżby ta knew w obronie O jc-yzny przelana, miała 
być „tem  najpiękniejszam“  na ziemi? —  pyta  sarn siebile 
Anioł, i zbiera kilka kropel k iw i i zanosił przed tron Boga. 
A le Bóg mówi: „P iękną jest krew bohatera, za Ojczyznę 
przelana, ale ona nie jest najpiękniejszą".

Po raz w tóry ulatuje Anioł na -ziemię. . W idzi grób 
otwarty, dó którego Składają zwłoki człowieka, który za 
życia był pełen miłosierdzia dla bliźnich, przyjacielem bie­
dnych, ■pćóie.śżycteleni strapionych, w iele łez otarł, to też 
tysiące go błogosławią i opłakują. A  może to te łzy  kosz­
towne, łzy  wdzięczności, są tem „najpiękniejsizem na zie­
m i?" Przed tron Boży niesie Anioł łzy, ale znowu słyszy 
odpowiedź: „Śliiezńą i cenną jest łza takowa, ale nie jest 
najpiękniejszą rzeczą na ziemi".

Po trzeci raz rozpoczyna An ioł wędrówkę w poszuki­
waniu najpiękniejszej rzeczy na ziemi, a idąc drożyną 
napotyka c-złowieka-starca, który stoi wsparty o płot, a 
z jego  ócz wzniesionych ku niebu płyną łez strumienie. 
P y ta  Anioł, co za łez tych*przyczyna i słyszy rzewne w y­
znanie.1: „J a  opłakuję grzechy i -przewiinlilemia młodości". 
C zyżby właśnie te łzy  czyste i jasne pokutującego starca 
były najpiękniejsze na ziem i"? •—  tak  rozważa Anioł i łzy 
te niesie i przedstawia Bogu. 1 słyszy An ioł słowa Boga: 
„Talk, to jest najpiękniejsze na ziemi, nad łzy bowiem żalu 
i pokuty, nic piękniejszego być nie może".

Tak  opowiada stara legenda, a mieści ona w sobie 
.naukę, zgodną ze .słowami Ewangelii: „T a k  ci radość bę­
dzie w niebie nad jednym grzesznikiem, pokutę czyniącym, 
niż na 99 sprawiedliwym i". Pokuta - żałosna i serdeczna 
za grzechy najbardziej Bogu się podoba.

Czemu teraz to qpowiadamy? Bo jak  wiecie, Kościół 
nasz św ięty ustanowił osobny czas w roku, i poświęcił go 
jako czas pokuty, byśmy tedy pokutę czynili. To  czas 
W ielk iego Postu. Kościół św. nawołuje swych wiernych 
do pokuty, kapłani sta ją u stóp ołtarza w szatach pokut­
nych, śpiewamy (pieśni pokutne, Gorzkie żale, odprawiamy 
spowiedź 'wielkanocną, a to wszystko w tym celu, by du­
cha pokuty w sobie, obudzić.

N ie  bójmy się tego słowa „pokuta", nie powinno nam 
być straszne; pokuta jest konieczna, ho my jako dzieci 
Boże, a ’ dzieci niewdzięczne względem Boga, pokutować 
musimy. Za grzechy nasze Bóg nasz .-/.ostał zraniony, za 
z ło ś ,n a s z e  umęczony -— i  On sam w zyw a nas: „Czyńcie 
pokutę!"

Przeto korzystajm y z tego trasu, przeznaczonego na 
pokutę. N ie powinno być Stowarzyszenia, gdzięby nie po­
myślano o urządzeniu rekolekcji, gdzieby nie odbyła się 
wspólna spowiedź i Komunia św.

A  wreszcie jedno: Czyńmy pokutę -—  to t.naczy, znoś­
my w duchu pokuty to dolegliwości rozliczne, ten krzyż 
codzienny i utrapienia, które Bóg jut nas dopuszcza.

Czyńmy pokutę, bo ona tak droga, tak miła w oczach 
Boga. A  łzy prawdlziwęj pokuty, .jakie popłyną z ócz na­
szych, wyjednają zmiłowanie Boga nad nami i narodem 
naszym i staną się dla nas kiedyś łzami wesela i -radości.

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Kraków. (Kato lick ie Stowarzyszenie Pomocnic handlo­

wych). Dnia 2 i 3 lutego w sali „Kato lick iego domu robo- 
nticzego" odbyło się przedstawienie, urządzone staraniem 
katolickiego Stowarzyszenia pomocnic handlowych pod we­
zwaniem „Opieka św. Józefa". Przy wypełnionej po brzegi 
sali K ó łko  amatorskie Stowarzyszenia Odegrało dwa utwo­
ry p. t. ..Łobzowiianie" W ł. Anczyca i drugi p. t. „Groźna 
choroba". Obie sztuki udały się znakomicie. Łobzow.ianne 
i Łobzowianki w krasnych, krakowskich strojach, grali 
z fantażyą, swobodnie i zamaszyście, budząc powszechny 
podrą w i uciechę, tem w ięcej,-że  Łobzowianie Łobzowian- 
kom w urodzie i wdzięku, mimo groźnie nastawionych w;r- 
siskó-w, bynajmniej nie ustępowali. Skąd tylu urodnych 
Łobzowian znalazło się w Stowarzyszeniu, to już tajemnica 
reżyseryi, dociekać trudno i niedyskretnie.

Drugi obrazek również szedł żywem tempem. Poważną 
„panią doktorem”  medycyny była Marya Ciepielówna. —  
pewną siebie artystką Stefania Kłosińska'. Rolę staro­
świeckiej pani domu, w  długiej ogoniastej sukni —  
oddała doskonale Bron. Rajpaczówna-, a w tórowały jej 
wybornie ruchliwa Zuzia, Marya Schindlerówna, która 
w  czasie przerwy wypowiedziała z właściwą sobie swobodą 
i humorem monolog „n iegadatliwej”  Kokosińskiej.

Goście spędzili wieczór bardzo mile. Zaznaczając po­
prawną grę, miejscami podnow/.ą.cą się na w yżynę praw­
dziwej sztuki, podnieść należy punktualność i krótkie pau­
zy, co tak rzadko trafia się przy amatorskich przedstawień 
niach. Żywe oklaski publiczności i pełna taca monety na 
K . B. K. będą -zachętą dla członkiń K ó łka  amatorskiego 
do dalszych występów. P.

Kraków— Grzegórzki. (Przedstawienie —  „Opłatek” ). 
Dnia 27. stycznia b. r. odegrało „K ó łk o  amatorskie" Sto­
warzyszenia katol. pracownic na Grpegórzikach, obrazek 
sceniczny p. t. „U  wód K ryn icy". Jest to komedyjka w 3. 
aktach, której treścią jest —  ośmieszanie wad kobiecych, 
jużto ogólnych, już to pewnym sferom właściwych. W yko- 
naenie rzeczy było całkiem uda-tne —  w  szczegółach za­
bawne a przytem pouczające. Całość wypadła dobcl o —  
ku w iełk;cmu zadowoleniu publiczności. W idoczne są pe­
wne -zdolności aktorskie u młodych amatorek z Grzegó­
rzek. K ierownictwo sceny było w  doświadczonych rękach 
p. Popkiewticzowej.

Po pr|/odstawieniu odbyła się tradycyjna, uroczystość 
„Opłatka", podczas której Ks. Patron w dłuższem przemó­
wieniu wskazywał rra potrzebę wzajemnej miłości kole­
żeńskiej, jako objawu miłości bliźniego —  tak dzisiaj nie­
stety podczas w ojny zdeptanej.

Dobczyce. Przez cały adwent zajęte były członkinie 
naszego stowarzyszania przygotowaniam i do jasełek. 
W  braku sztuk odpowiednich dla- stowarzyszeń dziewczę­
cych, u łożył nasz Patron Ks. kat. W . Górny „ P o l s k i e  
j a s e ł k a  w o j e n n e "  w  czterech aktach, opairte na 
stjcsuntkaeh lokalny cli, ogipraiiczająel jak  najibardi :iicj role 
męskie, natomiast znaczna liczba ról kobiecych umożlOwiiła 
większej ilości członkiń wziąść udział w przedstawifeniu. 
Powodzenie jasełek b y ło  -zupełne. Grałyśmy je trzy rany. 
przy napełnionej w ielkiej sali tutejszego „Sokoła" —  
zawsze z- wysprzątaniem wszystkich krzeseł przygotowa-
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pych w wielkiej licizibie dla gości. Wybuchami śmilechu 
1 wesołości witano opowiadanie „buchaca11 Kuiby, który 
chciał do stajenki przynieść kradzionych jaj —  jako też 
zjawienie się na scenie cebiularki Ryfki i nie —  homisy- 
°nara Sniula; zachwycano się (pinześlniczną adoracyą ańilołóiw, 
rozczul ono prośbami i łzami dziewczątek, składających 
dzieciątku, w  braku innych darów, nie '/-realizowane karty 
cukrowe, naftowe i na mąkę. Powodzenie kasowe było 
również pomyślne. Część dochodu z „Jasełek11 w  kwocie 
'-00 K. przesiano pod adresem red- „K ob ie ty  Polsk iej11 na 
K. B. K., prócz tego przyznano po 100 K. na tutejszą, Och­
ronkę, ęzyteln ię i pomnik ś. ]>. Ks. Bugajskiego, reszta zaś
1 ostała w kasie Stowarzyszenia. Stowarzyszone żyw ą w y ­
rażają podziękę tym, którzy im w tera dziele dopomogli, 
przedeiwsizystkiem Ks. Fr. Warmuzowi i p. Pelcowi.

Dnia 13. stycznia urządził Ks. Patron W . Górny wspól- 
,u! wycieczkę na „Betieem Polskie11 do krakowskiego te- 
“•tnu miejskiego. Bilety zdobyłyśmy dość wcześnie i dość 
atwó, dzięki osobistym staraniom Ks. Dra Niemctzyńskieglo

2 Krakowa, fury otrzymałyśmy z Gałka od pp. Czerwiń­
skich bezpłatnie, za co jesteśmy im serdecznie wdzięczne. 
Dprócz stowarzyszonych wzięło w wycieczce udział kilka­
naście osób z grona ich .krewnych; ogólna liczba wyniosła 
51 osób.

To  byłyby jaśniejsze strony naszego życia stowarzy­
szeniowego. N ie brak i ciemniejszych, gdyż nie zżyłyśm y się 
jeszcze wzajemnie, a gadulstwo i długie język i niektórych 
Koleżanek wywołują od ci.asu do czasu pewne nieporozu­
mienia, nad których zgłuszeniem pracują niezmordowanie 
nasi księża kierownicy. W  końcu wyrażam y radość, że 
jedna z naszych czynnych Koleżanek i W ydziałowych p. 
Orzechowska, pierwsi a ze Stowarzyszenia, wychodzi obe­
cnie za mąż, za długoletniego dyrygenta naszego chóru p. 
' ' r- Drozdowicza, organistę i kupca miejscowego. Młodej 
piirzo na nową drogę życia „Szczęść Boże!11 I. P.

Jeleśnia. (Zo Stowarzyszenia katolickich dziewcząt 
w Jeleśni). N ie było jeszcze w tym roku wiadomości o 
naszem Stowarzyszeniu, bo i my tutaj za górami, żadnych 
nadzwyczajnych rzeczy nie działamy. Pracujemy ty lko  nad 
sobą .spokojnio, ale systematycznie. To  nam tylko .praw­
dziwą przykrość sprawia, żo tak w iele jeszcze dziewcząt 
2 parafii naszej, nie docenia godności swej -panieńskiej, 
ale się bawią i tańcują po całych nocach, niemal każdy 
dzień. Ogarnął ich naprawdę jakiś szał —  i zapominają, 
iż tam gdzieś daleko na frontach bojowych ich ojcowie 
i bracia może w  tej samej drw ili konają lub po szpitalach 
straszne męki cierpią. Ogarnęło dzisiaj ludzi jakieś -zdener­
wowanie i podniecenie tą wojną —  i ono to sprawia, że 
coraz więcej psuje się dusza i upadają obyczaje i po wsiach 
naszych.

D latego też, by pokazać ludziom, że można się bawić 
i weselić bez grzechu, urządzamy sobie od czasu do czasu 
przedstawienia w budynku gminnym, oddanym Stowarzy­
szeniu chłopców.

I tak po Uw&k.roć wspólnie ze Stowarzyszeniem chłop­
ców urządziliśmy wieczorek wesoły, na całość którego 
•składały się kolendy nasze nowe —  i odegranie obrazka 
scenicznego •?. życia Ojca św. Piusa X. Matkę Piusa X. 
grała Magdalena Pluta —  a dwie jego siostry: Karolina 
Juraszek i Karolina Kitka. Żebraczkę wspaniale oddala 
Aniela Motykówna.

10. lutego znowu odegrałyśmy komedyjkę w 3 odsło­
nach p. t. „Pom yłka*1, przez Bronisławę Porawską.

Role humorystyczne Zośki, pokojówki i W alentowej, 
starej służącej —  udatnie oddały Marya KLimezaikówna 
i Magdalena Krzyżowska i one się też gościom najwięcej 
podobały, Role panienek na Kolon ii letniej mhiły: Marya

Ciślakówna, W iktorya Ozulówna, Karolina W aligóra  i K a ­
rolina Puda. Dwie dziewczęta miejskie, o które właśnie 
zaszła pomyłka —  dobrze, ku uciesze w idzów odegrały: 
Rozalia Janoszek i Marya Miz-ia.

K ie powstydziła się swej roli i nie zawiodła, gości po­
ważna zawsze Aniela Motykówna w -roli nauczycielki, z có­
reczką swą Florcią (Marya Kubica).

Całość wypadła milo —  to też zaproszona publiczność 
i rodzice dziewcząt z zadowoleniem opuszczali salę.

Dochód z przedstawienia diosyć znacuny, obrócono na 
sprawienie fiśharmoiii do nauki śpiewu bo dodać trzeba 
cały okres Bożego Narodzenia śpiewałyśmy w naszym 
kościele w czasie Mszy św. kolendy —  ale widzimy, że to 
trudno uczyć śpiewu bez jakiegoś instrumentu.

W  końcu dodać jeszcze muszę, że stroną techniczną 
prze (stawienia, zajęła się nasza zacna p. nauczycielka 
Wanda Talarowa, która- i scenę tak nam pięknie przybrała 
i tak gustownie dziewczęta ubrała —  za co je j tutaj serde­
czne składamy podziękowanie.

Marya Ciślakówna, Sekretarka.
Sułkowice (ad Andrychów). Z różnych stron dochodzą 

do gazetki wiadomości o tworzeniu się nowych Związków 
dziewcząt, a w ięc i my -z radością donosimy, że nie pozosta­
łyśmy w tyle, ale dzięki staraniom miejscowych pań nauczy­
cielek i w naszej wsi taki Związek 'Istnieje od dinda 23. 
września uh. roku. Zbieramy się co drugą nied.ięk; w  sali 
szkolnej. Choć młode nasze Stowarzyszenie, ale bard,zo 
wiele miłych chwil w niem spędziłyśmy. I  tak: dnia 28. 
października urządziłyśmy uroczysty w ieczór ku uebeze- 
niu setnej rocznicy śmierci T. Kościuszki. Całość wypadła 
pięknie i wywarła podniosłe wrażenie.

W  grudniu przygotowałyśm y się do „Jasełek11, które 
wraz z chłopcami ze Związku odegrałyśmy dnia 13. stycznia 
i 20. stycznia b. r.; te także wy,padły dobrze, dzięki pracy 
pań Nauczycielek. Sala w  obydwa dnlii była przepełniona 
gośćmi. IV  Stowarzyszeniu mamy już dość ładną bibliotekę, 
co nas nadzwyczaj cieszy, bo w wolnych chwilach czytamy 
książki nie tylko same, ale i naszym rodzicom, co sprawia 
im wielką przyjemność.

Na ostatniem zebraniu odbyły się wybory do W y ­
działu. Przewodniczącą wybrano: Antoninę Chmlelównę, 
zast. prze-w. Rozalię Mrzygłodównę, sekretarką Annę Mair- 
kównę, zast. sekr. Stefanię Powrożmkównę, skarbniczką 
Anielę Wojewodzicównę, zast. skarb. Katarzynę Mankównę, 
bibliotekarką M aiyę Pustełnikównę, zast/bibłiot. Annę Pu- 
stelnikównę. radnymi: Maryę Borgoszównę, Katarzynę
Borgoszównę, Katarzynę Markownę (od Antoniego) i Karo­
linę Niemczyków ne.

Anna Markówna, Seferetamka,
W adowice. 4by zachęcić dziewczęta, które gdziein­

dziej szukają rozrywki, do wgępowanra do Stowarzyszeń 
katolickich - -  conoszę. że w : a zom Stowarzyszeniu, obok 
pięknych, na Ewangelii św. ■ j nr*ych rad i wskazówek, 
mamy także miłe i wesołe chwile. 1 tak: w niedzielę-, za ­
pustu;}, staraniem Pań z P. Związku N. K ., szczególnie pp. 
Roszkowskiej i Storchowej, urządziłyśmy pierwszy „W e ­
soły w ieczorek11. W obec licznie zgromadzonych, gości, w ie­
czorek zagaił Ks. Patron i mówił o potrzebie . rozrywki 
w Duchu Bożym. Potem odegrałyśmy wesoły obrazek sce­
niczny „Cesia i Barbara1*. Cesię grała Nowakówna a Bar­
barę Suknarowska. Prócz tego były śpiewy i deklamaćya. 
Rodzice nasi, którzy także -przybyli na wieczorek, cieszyli, 
się bardzo —: że mamy miejsce rozrywki, gdzię pożytecznie 
i wesoło ca as spędzamy. — . Przy końcu, w  imieniu nas 
wszystkich 51. Widlarpówma podziękowała Ks. Patronowi 
i Paniom dobrodziejkom za trudy, a wszystkim przezaenym 
gościom dziękowała, że raczyli swem ląskawęin przyby-
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ctem uświętlić nasz wieczorek.
Kończąc, muszę jeszcze dodać, że w Zapusty, podczas 

Czterdciiestogodziinnego Nabożeństwa, za przykładem pań 
z P. Związku N. K. w godzinach południowych po kolei 
czuwałyśmy u stóp Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie 
Ołtarza. Z. Mat.

Listy czytelniczek.
Od jedn ej ze s tow arzyszonych  otrzym aliśm y Mist, 

k tó ry  pon iżej p rzy taczam y. P rzedstaw ia  <w mim tęsknotę 
z:a m iejscom  rodizinnem i  z a  StOiWiairzyszeuiiiiem:

Z początku  ii'0'wiefgio noikiu na u,stale li w szystk ich  
brzm iała ta smutna mełodya.: czw arty  rok w o jny, 'Stra­
sznej i n ieubłaganej. Ile ż  już o fia r zabrała, ta wojna, ile 
wydarła, rodzicom  synów , braci i o jców : i znajom ych. 
1 t o  jeszcze  n ie kon iec. P rzyszed ł w reszcie czas, że za ­
czyna w ydz ierać  i nas młode, d z iew częta , k tóre m oże 
n ig d y  nie pom yś la ły  njawet o tem. a b y  imiały k iedy  
opuścić dom rodzinny. W o jn a  spraw iła to , że n iejedna 
z nas musiała- opuścić dom i pójść w  ten  rozhukany 
d z is ie js zy  świat). Zarobek, ja k i niejedna. z  nas m iała 
w  sw o jem .m ieśc ie , n:ie wystarczia dziś na własne u trzy ­
mana*), a- częstokroć trzeba, dopomódz- i rodzicom : J ak ­
żeż smutno; opuścić dom  rodzinny ! U kochane S tow a rzy ­
szen ie! A le  'trudno, g d y ż  warunki ż y c ia  do te g o  zm u­
szają. W ię c  id z ie  n ieraz ta  biedina, wąitte d z iew czyn a  
szukać gdżieś  pom iędzy  obcym i, kawałku ćM eba. D o ­
brze, je ż e li tianr :zinaj,dzi:e ląd zi ży cz liw ych , k tó r z y  ją  
przytulą, dio siebie, dadzą  dtoibrą radę. A . m oże już tam 
istn ieje S tow arzyszen ie  diziieweząt, w.ięe tata  choć na 
chw ilę  m oże ukoi sw ój sm utek? W ie lk i jednak  smutek 
Ogarnia, ją  w ted y ,' jeżeli, mierna w  m iejscu  S tow arzy ­
szeniu. T a k i to  lOs sm utny spotkał i mnie. W y jech a łam  
dnia 4 s tyczn ia  191.8 roku d o  m*asi6eic®ka 'Mfflówfki, po­
ło żon ego  tr z y  m ile m< Żyw cem . Jestem  tu w  ob o ­
w iązku. M iejsce porządine i dobre, nuitiomiasit nie m acie 
pojęciu , jak  smutno* mi ż y ć  pom ięd zy  obcym i1, sama 
jedna, n ie m ając n ikogo  znajom ego. W  n iedzie lę  po­
południu n ie mami gdzie* pójść, na m yśl. że nie będę 
m ogła  pó jść  do Stowarzyszaniu , nie m ogę  sobie m iejsca 
znaleźć. A  duszą jestem  iw Andrycllm w ie i  w S tow a ­
rzyszen iu :

„Och smutno, tęskno mi.
Choć świat cały wkoło błyszczy rajem,
Słonko jasno lśni nad gajem,
Och nie dla mnie szczęścia dni —
Smutno m i“ .
Bo ta wioska ma miła hen, daleko ode rnie, gdzie okiem

nie dojrzę,
D zwonów  kościoła mego nie słyszę, a na wspomnienie o niej 
Myśl rzewna we mnie się kołysze.
Pokochałem tę w ioskę sama nie w iem  kiedy 
I kochać jej nie przestanę, chyba tylko wtedy,
Gdy m ie już zimna mogiła ukołysze.

P o  drodze do kościoła, spotykam  ludzi d la  mnie 
obcych . W szys tk o  dla. tnmie obce. Nu tw arzach  tu te j­
szych dziewcząt, mie m aluje się ta  radość i swoboda, 
juką w idzieć m ożna u naszych  stow arzyszonych , to  też 
jeszcze  w ię c e j czu ję  się p rzygnęb iona . Jedna ty lk o  
m sza św. nie jest mi obcą, w  niej też  jed yn ie  m ogę szu­
kać p raw dziw e j pociechy. O ja k że  jesteście  szczę- 
ś liw e, kochanie członk in ie , gd z ie  is tn ie je  S tow arzysze­
nie, b'o choć smutek, tęsknota, i ł z y  w ok o ło , to jednak 
łączność zw ycięstw o* iwami da je ; w  S tow arzyszen iu  m o­
żna: zapom nieć ma chw ile o  tem  co bo li d ‘Simmci. Dziiś 
dop iero  poznałam , czem  b y ł dla m nie dom  rodzinny, 
ja k  w ielkiem u dolbrocteejstwem  ■ jest • .Stewairzysizemiie.

N a jw ięk szą  dla rnńie przyjem nością  jest. to, g d y  do- 
s.taiię f e t  od k tóre j ko leżank i lub -ukochaną ..naszą g a ­
zetkę. K oń czę  te  kilka, s łów  n ieudolnych. Przesyłam  
wiszysltikiim stow arzyszonym  serdeczne pozdrow ien ia . 
N ie  m ogę się po prostu doczekać chw ili, k ied y  będę m o­
g ła  od w ied z ić  znow u  rod z iców  i zagląglądm ąć do* na- 
S tow arzyszen ia . A gn ieszka  Drążanka.

Ruch kobiecy w XVII w.
Wszystkim  przeciwnikom ruchu kobiecego, składają­

cym na wiek XX -ty winę, że niepotrzebnie ruch taki do ży­
cia powołał, nieod rzeczy będzie przypomnieć, że już przed 
250 laty znano w Polsce ruch kobiecy. W  bibliotece uniwer­
sytetu krakowskiego znajduje się oryginalny dokument 
z wieku X V II p. b: ..Artykuły dziew ic” , w których panie
i panny, wysokiemu sejmowi, przez króla Władysława IV.
zwołanemu, swoje życzenia składają. Pismo pow yższe za­
wiera 25 żądań, z których każde jest: w wysokim stopniu 
interesujące. I  tak artykuł 1. brzmi:

Zważywszy, iż ogólnym stało się zwyczajem! iż panowie 
kawalerowie na swoje konkury za wiele potrzebują czasu, 
a nam z ostatecznym ślubem za długo czekać każą, przed­
stawicielki nasze powinny się starać ó to, aby termin kon­
kurów skrócić i dzień ślubu najpóźniej na miesiąc czerwiec 
każdego roku oznaczyć.

Artykuł II. Dla kawalerów, którzy w zapusty o pannę się 
starają, a do czerwca jeszcze się z nią nie ożenią, ustanawia 
się karę pieniężną w wysokości 1000 złotych polskich płat­
nych do kasy dla osierocialych dziewcząt polskich.

Artykuł III. żąda zakazu i karania ślubów dla pienię­
dzy i domaga się prawa wolnego wyboru męża. Żadnemu 
ojcu nie wolno zmuszać córki do małżeństwa bez miłości.

Artykuł V I. Ze względu na to, że wielu panów kawale­
rów życie familijne zaniedbuje i starymi zostaje kawale­
rami, jest koniecznością wyznaczyć w każdym obwodzie 
przynajmniej cztery razy do roku pewne terminy w ozna- 
czonem miejscu do wspólnego zebrania panien i kawalerów, 
aby się podług skłonności serca wzajemnie poznać mogli. 
K tóry  z kawalerów bez powodu się nie stawi, jako człowiek 
niehonorowy będzie uważany.

Artykuł X. Ponieważ w dowy pomimo utraty jednego, 
lub kilku mężów, starają się zwabiać do siebie p ie s z c zo ­

chów materyalnyeh, życzym y sobie, ażeby wdowom, po 
skończonym 40 roku życia, pod utratą honoru zakazano 'za­
wierać małżeństwa i zwłaszcza z tego. powodu, że takie 
wdowy z różańcem w ręku i przy kołowrotku dni swych 
końca oczekiwać powinny.

■ A rtyku ł X III. ujmuje się za „brzydkiemD, żądając 
zwolnienia od cla wszelkich przyborów kosmetycznych, 
gdyż nie każda panna może się poszczycić olśniewającą pię­
knością i. dlatego mniej pod tym względem od natury upo­
sażonym nic wzbrania się podniesienia wdzięków.

Artykuł X IV . prosi o prawo, ażeby każdy młodzieniec 
najpóźniej w. 30 roku.do ożenienia był zmuszony.

W  artykule X V II. w zyw a się wysoki sejm, aby starał 
się o to. iżby tylko ludzie z równymi charakterami się złą­
czyli, a w ięc z ły  mężczyzna tylko ze złą panną Ud.

Czytając, te artykuły musimy zaznaczyć z uznaniem, że 
życzenia dzisiejszych kobiet w ielce różnią się od życzeń 
naszych prababek. Dziś nie o termin ślubu i o kawalerów idą 
petycye do sejmów, lecz o poszanowanie zdrowia i pracy, 
o równe stanowisko obywatelskie, o wolność zdobywania 
wiedzy, o cześć dla macierzyństwa. Przeto ruchowi kobie­
cemu XX-go wieku „sława” .
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KRONIKA.
Od W ydaw n ic tw a . N usze Ozytelńieziki wieitlżą to 

ooh-rze, jak  fatalno stosunki panują dziś ma p-oczeie i na 
kolejach. Baaalzo często się zdarza , że p rzesy łk i g iną , 
me byw ają  doręczane. Ziiirżaleaniia i skargi ze stromy czy- 
,('ln iezek są  uiziasadiiiotie, a le  w iny wie pornos i W y d a ­
wnictwo-, lecz. k iepsko  fuinkcyoinujący aparat poerato.wy 
1 powodu złych  środków, koimamikaeyjiii.ych, braku 
shiżlby wyszikólómej, b raku  sumionnościi1. \\r iretóe nie 
otrzym ania gazetk i p rosim y rek lam ow ać.

Ząiwiaidaniiiaimy równie®, że  z przyczyn, od: nas nie­
należnych „K ob ieta . P o lsk ą 11 będzie  się u-kaizywjać na 
JI. n iedzie lę  w. m iesiącu, a n ie ja k  dotychczas mą 1. niie- 
dzięlę. W y ją tk ow o- będ ziem y się stara li, b y  numer 
kw ie tn iow y  zna lazł się w ręku naszych C zy te ln iczek  
na święta Wielfcanoeaie.

Z „K a to lic k ie g o  S tow arzyszen ia  Pom ocn ic  H an­
d lo w y c h  w  K rak ow ie . W y d z ia ł S towarzyszen ia, zaiwią- 
ton iia , i i  w  diniaeh 19— 23 marca- odbędą się „ r  e k o -  
* e k c - y e “  dla członkiń  Stowarzyszemia. pod  p rzew o­
dnictwem  ks. R ek to ra  Dra Jana K o r z o n k i e w i -  
C z a .  Nauki odbyw ać się będą  w  k a p lic y  sodlaldpyjnej 
.w kościele św iętej Barbary. W  n iedzielę dn ia  24. 
marca- o g. 7 rano m sza  św. i  w spó lna  Kom unia św .

R ek o lek cye  dla- robotn ic W szystkich za w od ów  o d ­
bywać się będą w  fcośc-iele'św. 'Bonrasza pod  przewiodni- 
ctwem X . B ą c  z  k -o w  -s !k i e g  o  C. M „ pocz-ąwszy od  d.
18. marca o g. 7 w iecz., staraniem  „P o l. Sto-warzysże­
nią. kato-l. robotn ic pod; w ezw . N. M. P. w K rakow ie . 
Zakończen ie dnia 24. w  n iedzielę o g . 8 w  koście le  pa­
rafia lnym  św. Sz-czepiaina p rzy  a ti'K a rm e lick ie j. Zarząd 
Stowarzyszenia; uprasza o- -Mamy udział.

Kraków— Grzegórzki. „Polsk ie Stowarzyszenie kato­
lickich pracownic" na Grzegórzkach zawiadamia, iż  w cza­
rne od 18. do 24. marca. b. r. odbywać się będą w sali N ow ej 
Ochronki na Grzegón kach R  e ik o l  eOk-ey e pod jpinzeiw. 
Ks. Andrzeja Lenarta o godz. 7 wieczorom. Śpovdbdź św. 
w sobotę a w niedzielę 24, Komunia św. O liczny udział 
npmsza W ydział.

Z Babic (ad Alwernia) donoszą: W  poniedziałek dnia
11. lutego b. r. odbył się w kościele parafialnym w Babi­
cach ślub członkini „Stowanj yszenia kaitoh dziewcząt wBa- 
lńcaeli11, Julii Gąsieckiej z Jankowie —  jednej z -pierw­
szych, należących od początku do Sto wairays zcnila, która 
swojem milem pożyciem, swoją serdeczną kołćźańskoŚaią 
oracz skromnością i spokojem zjednała sobie serca wszyst­
kich ej łonfciń. Związek małżeński pobłogosławił Ks. Józef 
Tomęra. Chór Stowarzyszonych z Jankowie, pod przewo­
dnictwem p. kierowniczki Stefanii Czupryn owej odśpiewał 
»Vęnł Creator11 oiraz kilka pieśni na <hva głosy podczas 
Mszy św. Ponadto członkinie przyjętą komunię św. w tym 
dniu ofiarowały w intencyi swojej kochanej Koleżanki, 
życćą-c jej „Szczęść Boże11 na tej nowej drodze życia.

Z. Śzcz.

Z Rokowa (ad W adow ice) piszą do nas: W  dniu 5. lu­
tego li. r. odbył się ślub naszej prezesowej W iktorył Har- 
maitównej w kościele parafialnym w Wadowifcach. Związek 
małżeński pobłogosławił Czcigodny Ks. Patron Fr. Żak. 
W  uroczystości w zięły udział wszystkie członkinie, dając 
dowód miłości, jaką otaczały swą girezesową. H. S.

Biała. („Folsk ie St-ow. kobiet i dizlewicpąt pracują­
cych'” ). W ojenny czas ka.ma.wałiowy zakończyliśmy „W ie ­
czorkiem zapustnym11, który urządziliśmy dnia 12. lutego 
b. r. w naszym lokalu. Sala była przepełniona. W ieczorek 
rozpoczął się dekla ma cyą, którą wygłosiła stów. Bąkówna, 
Chór śpiewacki Odśpiewał „Z  dymom ipoża-rów11, „Mairsz

Żuawów11 i Polonez ^Cieszmy się bracia nadzieją11. Dla 
urozmaicenia koleżanka Anna Kusiówna wygłosiła drugą 
deklamąeyę „Pó jdę za tobą". „M onolog Blagiera”  obecnych 
bardzo ubawił. Potem odegrały d j.iew czę ta z  Kółka ama­
torskiego piękną sztuczkę „Przed podróżą11, szczególnie 
bawiła gości stara Małgorzata i praczka Madejowa. Potem 
loterya fantowa uszczęśliwiła wielu; każda była zadowo­
lona u swego losu. Po  śpiewach i rozmaitych zabawach to­
warzyskich, na zakończenie zabraniał hymn „M y chcemy 
Boga11.

Tak upłynęła ta chwila wspólnej rozrywki przy ogni­
sku miłości wzajemnej.

Sekretarka: Stefania Sordylówna.
Sprostowanie. W  numerze luitowym „K ob iety  Polsk iej" 

r. korespondencji z W adowic, pomieszczonej w kronice, 
zaszła pomyłka co do nazwiska —  mianowicie zamiast 
nazwiska p. Paszkowska, winno być p. Roszkowska, co ni- 
ni ejs z em i r t- os t u j em y .

Rady domowe.
Suchoty.

Straszna ta choroba między młodzieżą zwłaszcza szerzy 
spustoszenie i przecina nić złotą młodego życia, tak po­
trzebnego Ojczyźnie i zrozpaczonej Rodzinie. N ie zanie­
dbujmy tedy żadnego środka, by wałczyć z tym wrogiem 
naszej młodości. Medycyna różnych używa środków dla 
zwalczania suchot —  zwykle jednak kosztowne te kura- 
cye —  podróże po górskich miejscowościach są niedostępne 
dla ludzi niezamożnych. Podajem y w ięc naszym stowarzy­
szonym jeden jeszcze rodzaj kuracyi na suchoty, nawet 
gardlane i daleko posunięte. Kuracya ta wprost cudowne 
w ydała owoce —  może więc za pomocą Bożą niejednej 
z Czytelniczek naszej gazetki posłuży do ocalenia życia 
i powrotu do zdrowia.

S p o s ó b p r z y r z ą d z e n i a :  Sadło kraje się w jak 
najdrobniejsze kostki i zalewa wodą w  garnku, o ile mo­
żności ważkim i wysokim. W  czasie gotowania ciągle zbie­
rać szumowiny czyste durszlakową łyżką. Szumowiny te 
zbierać do kamiennego garnka, nie zakrywać go, aż zu­
pełnie zastygnie —  a potem trzymać w zimnem i ciemnem 
miejscu. Na kilo sadła liczy się cztery litry wody. Lepiej 
robić z jak najmniejszej ilości —  ale częścią np. z pół funta 
sadła i litry wody.

S p o s ó b  u ż y c i a :  Szumowiny te ze sadła pić trzy 
razy dziennie rozpuszczane w gorącem mleku. Z początku 
brać za każdym razem po łyżce, dochodzić do kieliszka. 
P rzy  wypiciu tego lekarstwa zapić ciepłem mlekiem i z go ­
dzinę nie jeść. Przez pierwsze- trzy tygodnie często budzi 
wstręt i szkodzi na żołądek, tem się jednak nie -trwożyć 
i nie przerywać. I)o  trzech miesięcy zdrowie zwykle po­
wraca. Kuracya tą panna Helena Rudnicka w iele osób w y ­
leczyła.

Jeżeli która z naszych Czytelniczek z dobrym sku­
tkiem tę knracyę przeprowadzi, prosimy uprzejmie donieść 
o tem do redakcyi „K ob iety  Polskiej” .

Adamowa Mrozowicka.
Jak oczyścić powietrze w pokoju?

Jeśli chcemy oczyścić powietrze w  pokoju, gdzie prze­
bywał chóry na zaraźliwą chorobę, czyli chcemy mieszka­
nie po chorym wydezynfekować —  to najprościej uczynimy 
to w ten sposób: na środku podłogi postawimy gliniany 
talerz, a na nim połóżmy kawałek siarki. Potem zamknijmy 
szczelnie drzwi i. okna, zapalmy siarkę i wyjdźmy z mie­
szkania, zamknąwszy drzwi za- sobą. Po paru godzinach za­
razki zginą zupełnie.- ~ ;
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Nowe książki i wydawnictwa.
„W ie lk i T yd z ień  w  kośc ie le “  —  napisał Ks. T e o ­

dor Ozapuita. K rak ów . 1918. •—  Drukarnia „G łosu  N a ­
rodu ". —  Cena 3 K : z p rzesy łką  poleconą 8 K  25 hal. 
W  tych  dniach ukarała, się śliczna, książka, wydana 
staraniem  ToAvarz.yist.wa K ap łan ów : „C zy te ln ia  K s ię ży ”  
w K rakow ie . Z radością pew nie n iem ałą  pow ita ją  
ws7.yisc.y w ydan ie  tak  pioitmziebnej książki. Jest- to bo­
w iem  rodzaj k s ią żk i m od litew nej na czas  W ie lk ie g o  T y -  
gódiniia, od n iedzieli Pa lm ow ej począw szy . Zaw iera  
w szystk ie  m od litw y , pieśni, cerem onie kościelne, paisye, 
w ,ogóle W szystko, co  się w  czasie  W ie lk ie go  T y g o d n ia  
w  kośc ie le  dokonuje. Pnzetso książką, ta  pow inna się, 
niiszem .zdaniem, 'znaleźć w  ręku .tych w szystk ich , k tó ­
rzy  chcą 7. k o rzyśc ią  i ze  zrozum ien iem  brać udział 
w  nabożeństwach  w ie lk o tygod n iow ych . —- Zam aw iać 
można, za poprzedwieim w ysłan iem  nałeżyitośd. p od  adre­
sem: A d m i m  i i s i t r a e y ą  „ P o  1, s i ki  e g o  S i e w u ” . 
K  v a k ó w, P  1 a c M a, r y  a  o  k  a ł. 2.

„O  O patrzności B osk ie j”  d la  Acierzącego ludu, na­
pisał iks. Dr. Lu d w ik  W rzo l, profelsior isemiinaryium du ­
chownego' we W idna.wie na. Śląsku aiusitr. Cieszyn, 1918. 
N ak ładem  „D ziedzictw a, bł. Jana Sarkandra d la  ludu 
p o lsk iego  na Śląsku” , 8 -vo , str. 190. —  Cena ega. opr. 
4 kor. —  W ierzącem u  naszeanu ilndowii bardzo go rą co  
p o lec ić  m ożem y ks ią żkę  pow yższą . Bardzo o,na jest na 
czasie wobec- coraz siln ie j podnosizącycih się .głosów, że 
„ g d y b y  B ó g  inządziił św iatem , nie m ogłoby, -być ty le  nie­
szczęścia” . M ów ią  w prost n iek t ó rzy  w  .przykładem  bez­
bożnych  żyd ó w  z  c za só w  E zech iela : „O puści! Pan  zie­
m ię a. Pan  nie w idizi” . (E z. 9, 9.1). „N a w e t u w ierzących  
chrześcijan  słabnie w iara i budzą się w ą tp liw ośc i” . 
(Z  przedm oiwy autora, 5). W  9 więc. rozdzia łach  ilu­
stru jąc sw e  w yw o d y  tra fn ie dobranym i p rzyk ładam i 
ro zw ija  ks. W . naukę o  Opatrzności, o  istnieniu zła 
w  św iecie i  n iew ierze , o .cierpieniu tak  w św ie tle  do ­
czesności jak  w ieczności, o  cierp ien iu  dizeci, w rzeko ­
me,m szczęściu bezbożnych , -o gnzech-u. W  dłuższy,cli roz­
działach 8 i i) tra fn ie  p rzedstaw ia  naukę o Opatrzności 
w odniesieniu do  dzis ie jsze j w o jn y  i m odlitw ie. O by  ta 
książka, trafiła pod s trzech y  naszego, ludu. a przyn iesie 
mu niechybnie roz,wiązanie, wieilu .trudności, ustanie 
zw ątp ien ie , w lew a jąc  w serca, u fność w  B oga, k tó ry  
..m iłosierny (jest.) i łatek:a,wy. n ieskory na- gn iew  i w iele 
m iłośc iw y ; nie chowa gn iew u  u,a zaw sze i nic siroży się 
w ieczn ie . Jako  o jc ie c  litu je  s ię d z iec i sw oich , tak  .się 
litu je  Pan  bo jących  .się J e g o ” . (Psa,lim 102). K s. M. P.

WESOŁY KĄCIK.
W  ta jem nicy.

P ew n a  kobieta p ow ie rzy ła  d ru g ie j jakąś ta jem nicę 
i dodała:

—  A le  proszę was, m ilczc ie  o  tem , b y  s ię  n ik t n,ie 
diOAvnedział.

—  Bądźcie  spokojn i, będę milczała,, jak  w y.

N a  wsi.

—  Ozem u to, W ojc iechu  nie .posyłacie chłopca do 
szko ły?

— < A  d y ć  bez to,, c o  św inie n iem a kom u paść...
—  A  w styd źc ie  się talk m ów ić , c ó ż  .to, wam  świnią 

m ilsza jak  d z ieck o? !
—  Milso, nie m ilso, ale w id z i pom, przez, nauki to  

człek  ży ć  m oże, a przez om asty to nie.

P rze z  oszczędność.

—  Dwunasta g>odżina, a dziieci jeszcze  śpią?
. —  To. przez oszczędność.’

—  Jafcto?
N ie potrzebu ję im  daw ać śniadania.

L ek k ie  obow iązk i.

G o s p o d a r z  d o m u  (do  sw o je j służącej): 
U w aża j sobie, tu w szystko id zie  pod ług w o jsk ow e j a,ku­
ra t.ności; o szóstej w sta jem y, o  dwunastej obiad, 
a o  d z iew ią te j spać.

S ł u ż ą c a :  N e , jeże li n ic  w ięce j niema, do c zy ­
nienia. to  z tein sobie jakoś dam radę!

W  w iniarni.

Syn: Ta te , c z y  nie zla tan io lit r  wina. sprzedawać 
po  koron ie?

O jciec: Bądź spoko jn y  —  masa libr, t o  n ie jes t 
ca ły  litr, a  nasze w ino —  m i, to nie jes t w c a le  w ino.

P rzy tom n y.

Ż o n  a do m ęża: M ógłbyś  spraw ię mi nową suknię, 
ta  już cała poplam iona i zatłuszczona.

M ą ż  : Jeszcze ci źle teraz, k ied y  rvszelkie tłuszcze 
są tak  rzadk ie i d rog ie?

ŁA M IG ŁÓ W K A .
1

0 2 0
0 0 3 0 0

0 0 0 4 0 0 0
0 0  0 0 5 0 0 0 0  

0 0 0 6 0 0 0
0 0 7 0 0

0 8 0
9

W  miejsce liczb i kółek wstaw ić głoski: 1) Spół­
głoska. 2) Rzeka w  Egipcie. 3) Brat Lecha. 4) R zem ie­
ślnik. 5) Uroczystość. 6) S łyszym y co n iedzielę. 7) F or­
ma w ierszowania. 8) Budował korab. 9) Spółgłoska. 
Rządek od 1— 9 oznacza uroczystość.

Dobre rozw iązan ie prosim y nadsyłać do dnia
20-go w  miesiącu. Za dobre rozw iązan ie przeznacza 
Redakcya trzy nagrody do rozlosowania

SKŁADKI.
Na K. B. K. (Tydzień  K. B. K .) złożyły: Stowaipy- 

szenie katolickich dziewcząt w Dobczycach 200 kor., S to ­
warzyszenie katoł. dziewcząt z MosLczamicySO kor., Kato- 
licMe Stowarzyszenie Pomocnic halitowych 50 kor.

Na „Dom katolicki,, w Białej: P. Jadwiga Roszkowska 
20 kor.

Na fu;ndusz wydawniczy „K ob ie ty  Polskiej** złożyli:
P. Jadwiga Rosi kowska 2 kor., Ks. Franciszek Sitko. 
Rabka 4 kor., Ks. Ludwik Olech, Jordanów 5 kor., Stowa­
rzyszenie dziewcząt w Moszczanłey 10 kor., p. Zofia 
Gbrząszezówna, Grahoszyce 20 kor., Ks. Andrzej Rokorp, 
Żyw iec 3 kor., Ks. Antoni Feliks, Żyw iec .5 kor. 10 hal.

Na Sekretaryat Zw iązku : P. Zofia ( hrząszczówna,
Grahoszyce 50 kor.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny Ks. L. Kasprzyk.
Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie.


